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S Z T U K A  P O L S K A .

n i  n .

Jeśli sztuk plastyczne u nas, żadną, niew ątpliw ie nie 
mogą się poszczycić przeszłością, a więcej niż w ątpliw ą 
m ają przed sobą przyszłość; jeśli obecne nasze artystyczne 
popędy równie grzeszą braniem umienia i sumienia i są 
tak nleoświecone w  sw ych  celach, ja k  nieszczere i nierze­
telne w  sw ych pobudkach : niemniej wszakże stanow­
czym  i rzeczywistym  może Lyć w p ływ  takiego fałszywego 
kierunku na naszą um yslowość, na nasze moralne uspo­
sobienie, i groźnem się stać w  następstwach to, co tylko 
bezmyślną lub lekkom yślną było w  początkach igraszką. 
Mozolnie i w brew  naturze hodowana gąsiennica którśj 
prawdopodobnie n igdy nie jest przeznaczonem tęczo­
w e w ypuścić skrzydła i m otyli lot wznieść do góry, 
może jednak niejeden zielony liść stoczyć na drzew ie na­
rodowego życia, a w ysilenia, które dotąd przynajmniej 
żadnego nie w yw ołały  żywotnego dzieła sztuki, kto wie, 
czy nie utw orzą, czy w  części już i nie utw orzyły jakiejś 
chorobliwej sztuczności w  naszych dziełach i dzia eniacli, 
w  naszych pojęciach i dążeniach. Bo jak wszelkie inne, 
tan i bostwo Apollhia mśtsi się nad tym i, co napróżiu, i 
z próżności w z pwają jego im ienia, a dziewicza Muza, jak  
każda wielkoduszna niewiasta, niełatwo przebacza p -ze- 
lotnym  i nieszczerym zalotom ....

Bacznem u oku nietrudno będzie w  każdym  razie do- 
Strzedz, jak  szkodliwy w p ły w  ten kierunek ju ż  w yw arł 
na pism1 nnich o, i jak  rozczym ającym  żyw iołem  od pe­
wnego czasu stał się artyzm  dla naszej literatury. Zasiew 
zb yt wietrzny i w ątły, by samorodnym m ógł wschodzić 
plonem, m iał jednak dosyć siły i rozrosłości, by ch w a ­
tem zaledz poblizkie n iw y ; co w łasnym  i właściwym  li­

ściem i owocem  zakwitnąć nie było w stanie, przylgnęło 
niew łaściw ie do obcych drzew i krzew ów , a co lak  mało 
w  sobie prawdziwej posiadało żywotności, okazało, jak  
zawsze, w ielką zdolność do pasożytu. ^Artystyczne r ą sze 
zachcenia, w  sam ych sobie bezpłodne, nadw ątliły jednak 
znacznie naszą twórczość poetyczną i przyczyniły się n ie­
m ało do nadania jej tegc obecnego charakteru, z którego 
ten chyba tylko się cieszyć i^nad nim  unosić potrafi, co 
juz do żadnych w yższych idea'łów i do żadnych dzieł w ie l­
kich m istrzów wznosić się nie jest w  stanie. Elementa 
malarskie i m uzykalne, które w  należnych sobie sferach 
nic samoistnego dotąd nie stw orzyły u nas, w ygórow ały 
natomiast przemożnie w  naszej pięknej literatu e i pod­
kopują coiaz bardziej wszystkie je j praw dziw e podstawy. 

/W miejscu poważnych gatunkó\ dramatu i epiki, mamy 
teraz już tylko te dow olne i luźne, żadną estetyczną ni 
etycznąkategoryą nieobjęte brazki gzk ice, gaw ędy, w  któ­
rych  sama inalowniczość, bez wzql Pu na m oralne zna­
czenie i idealną w artość, jest tak jedynym  motorem jak 
celem , a w  1 ryce ząj.m ow ala praw ie w yłącznie ta m u- 
s zna nieokreśloność i pieszczoność, która dźw ięcznym  
doborem słów i rym ów  zapełnia ucho ale i m yśl zagłusza,

{*) Patrz Wiadomości Polskie ,  N. 21 i 23.

łzam. nie płacze lecz « brzęka* , z ciągłego wzruszania 
nigdy do ruchu i czynu nie przychodzi i w  puch kw iatów , 
jak  w  baw ełnę, obwija wszelką szorstkość ducha, która 
w  Polsce same tylko widzi bławatki a w  Chrześciaństwie 
same tylko cacka, i baw i się nieustannie gram atycznem i 
zdrobniałościami, które m ają b yć  ludowem i, a  w gruncie 
tylko zdradzają, że przedmiotami natchnienia są ludzkie 
drobiazgi, że ow e dym inutyw a języka w yrażają to, co 
Szekspir w  jednem  miejscu nazw ał dyminutywami natu­
ry■ 'M iękkość pędzla i tonów rozczynia w  naszej literatu­
rze wszelką poetyczną i m oralną energ, i; nie w zględy 
ideału, ale po.rzeby m alowniczego effektu kierują wyborem 
przedmiotu i stanowiska, a przed praw am i perspektywy 
ustępować nieraz muszą najwyższe prawa człow ieka. Anek- 
dota więcej w aży od historycznej praw dy, koloryt więcej 
od rysunku, lokalne oświecenie więcej niźli św iatło d u ­
cha Zam iast kreślić figury, pisarze nasi układaj! drape-
rye, zamiast stałych konturów, dają stare kontusze, a 
w  .miejscu charakterów przedstawiają sam e— orygina- 
l y j  *ło też tylko charakter może tw orzyć charaktery ; 
ł  y tymczasem dp. ukłejenia oryginału nie potrzeba naw et 
i oryginalności: wystarcza tu pewna artystyczna skrzę- 
tność, która um ie zbierać i sztukować i zdrożnych stron 
zachwycone rysy w  ieden skupie obrazek Bp też trzeba 
m iec le rc e , aby patrzeć w  serca; do zrozumienia kostiu­
m ów  dość m ieć zm ysł dekoratora. B c w alczył, cierp.al 
i kochał twórca Maryi i  M iecznika; bc nie « ja k  cw ad  na 
•óży kw iecie » spoczął ten mąż,, który Lresld Litaw ora i 

Ryn, vida, Alfa i Halbana, lecz imał w  Jkie dążew n i cel 
w ysoki, lecz chciał swój naród dźw ignąć, uszczęśliw ić, 
chciał nim cały świat zadziw ić, poeta, który Polsce sta­
w iał nau “cmmii przed oczy W alenroda i księdzk Roba­
ka • bo w sw stkie rany ludzkości w ziął w  sw ą natchnioną 
Pierś magnetycznie ten wieszcz, który z m arm urowego 
loża budził uśpiony posąg -ydionai na okopach Ś . Trój­
cy kazał stanąć Hrabi i Pankracem u  A le  aby p rzed ­
staw ić nieswieżskich A lb eń cw k ó w i opisyw aćnaszycb m a- 
nial 1 7 1 zawadiakoi zXVIII w ieku, tak m ało trzeba mieć 
vie segn uczucia ideału, jak  oby watelskiego poczucia 

narodowych p o fz e b , a wszelkie p o c ic ie  tu tak jest bez 
miłości jak  i bez holu rodz śnie., Literatura nasza m a 
obecnie’ prawdziwą swoją epokę saską — czasy próżnia­
ctw a przy wielkićj hałaśliwości, czasy pan^giryków przy 
zup< „i io braku zasługi, czasy zadowolenia przy najsłu­
szniejszych powodach do upamiętama się i p o p .a w y —  i 
nie Be vw n^ j konieczności święć ■ cn a  też r . zedwszyst- 
kiću podobną epokę i w  naszój h is to r y i..^  W  gawędach 
n aszvćh  i historycznych powieściach, zaleta długich wą- 
sów  okupuje praw ie wszystkie niedo tatki krótKic, > ro ­
zumu krzywość szabli prostuje wszelkie czyny w ątpliw e, 
a koni uc/ dostatecznei u jest pokryciem  moralnej i estety­
c z n i  nagości bohaterów, jakiekohyiek zaś m ogły być 
w  noczatk eh przyczyny i pobudki takiego sm utnego 
uDoe -bann w  najsmutniejszym w ieku naszycti dziejów, 
te newna, że em u dziwnem u pociągowi przyszł dziw nie 
w  Dnm ncnaszeartystyczne zacu enia,i ześmejedh* obraza 
zdrowi -o  rózsadku, zdrowego si naku i drowej m oralno­
ści znalazła swoją ekskuzę swoją nawet apoteozę w  o- 
brazowości, w  nu lowniczosct przedmiotu,Nw rubaszności
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opisu. Fantazya artystyczna sym patycznie się tu spotkała 
z fantazyą szlachecką, m oi 'n y  nierząd w  naszych um y­
słach z politycznym  nierządem w  naszych daw nych in - 
stylucyach. Między obecną naszą twórczością bez celi' a 
przeszłowiecznem  naszem życiem  bez m yśli, zachodzi 
rzeczyw ista współm ierność—  w  podwójnem  tego wyrazu 
znaczeni ; między hulaszczem pisaniem najnowszych au­
torów  a ..uSŁu/em dzicłaniem tej szlachty, którą oni nam 
jako  szczególnie < ai macką chcą przedstawić, a którą jednak 
ju ż  aeek bardziej « liierozolimską niż polską » nazwał, 
jest stosunek równie opłakany jak  naturalny: a węzeł łą­
czący stanowi tu ten artyzm fa łszyw y, ktorjćz obojętno­
ścią dla treści goni tylko za ujętnbścią form y, który za ­
miast o wartość czynów, r  wartość tonów się pyta, zamiast 
Sun. enia tylko swego się radzi kalejdoskopu, i zamiast 
podnosić, chce tylko zabaw ić. jD la  przyszłego historyka 
naszej literatury będzie to może wielci nauczającą ska- 
zów ką, że śpiewak W innickich, Dereszów, Chojnackich, 
m iał zarazem takie ozivm e hallucynacye, takie m iniaturo­
w e wyobrażenia i mikrologiczne pojęcia o sztuce, i w  całej 
szczerocie naznaczał gotyckiej architekturze pochodzenie 
« ze złotniczych robót i drobnych cacek » ; ani też bez 
znaczenia przejdzie dla rozważnego umysłu(Jo zjawisko, 
że ten sam autor, który w Mohorcie tak szczęśliwy, tak 
niezrównany potrafił zrobić w ybór, m ógł potem znowu 
bohatera do poematu sobie uppuzeć — w  Stwoszu ! /Jak­
że w ielkim , jakże poważnym  i wzniosłym  jest nasz. wiek 
X V , jakież to znaczące, posągowe w  nim  postacie Jagieł­
ły , Jadw igi, W itow da, W arneńczyka, Oleśnickiego, Za­
wiszy, Glińskiego, i tylu innych jeszcze ; jakżeż to godnem 
zadaniem, tematem no epnoei lub dramatu największych 
rozm iarów, m ogłaby się stać każda z tych figur dla praw ­
d z i e  natchnionego, w ielkoinyśluego w ieszcza; jakaż to 
chrześciańska Achilleis w  jednej tylko tragicznej w yp awie 
pod W a rn ę ! A le gdy,w yszedłszy raz z zaklętego koła zna- 
rowionego szlachectwa, obecna nasza poezya wejrzała 
w  ow e heroiczne czasy, umiała tam tyllio znaleźć temat 
do archeologicznej ro zp raw k i w iązan ą i  n iew iązan ą prozą, 
i wśród ty lu  bohaterów i p ółb ogó w  w yszu k a ła  sobie —  ar­
tystę, snycerza, o którym nic nie wiedziała i też nic nie 
pu\\ iedziała, którego życie tylko anekdotami wysztukować 
i którego >zeźby tylko rymami oqnwędzić mogła.

Bo też i w hisiorycznych naszych studyach, w  metodzie 
naszego opracowania dziejów lub zapatrywania s.ę fik nie, 
wsposobie naw et w jak i dla nich źródłowe zbieram y rhate- 
ryały, przeważa coraz bardziej ten charakter amatorski 
i dyletancki, ta /wyłączna indość i baczność dla samych 
m alow niczych i artystowskich stron każdego, i choćby 
najpoważniejszego zadania, jktóre cechują obecnie prawie 
w szystkie nasze um ysłowe zajęcia i trudy, flliśtorya nie 
jest dla nas surową życia m istrzynią, udzielającą tych 
w ielkich doświadczeń z przeszłości i twardych upomnień 
na przyszłość, których nam przecież tak bardzo notrzeba; 
chcem y w  niej m ieć raczej pieszczącą piastunkę, pobłażli­
w ą , gadatliwą, i łatw ą nawet do podejścia kumę, i żądamy 
od niej słodkich piosenek i baw iącycb pow iastek, choćby 
i bajecznych, « przy których spać m iło » , przy których 
przynajm niej nie budzi się żadne uczucie skruchy za mi­
nione, żadna chęć poprawy na następne czasy. Nowszym 
naszym  historjcznym  dziełom brać. tej m yśli publicznej, 
tego charakteru obywatelskiego, tej dążności zaostrzenia 
pew nych w ielkich praw d moralnych i politycznych, któ­
re w łaściw e dopiero znaczenie i wartość nadają księgom 
pamięci, które głównem  i niezatartem są piętnem wszyst­
kich nieśmiertelnych tego rodzaju pom ników w  staroży­
tnym  i nowożytnym  św ie c ie j które też i u nas ożywiały 
jeszcze nic* tak dawno każdą naukow ą pracę Naruszewi­
cza i Czackiego, Staszica i Ursyna. Ale na co wieli1 i Ta 
deusz patrzał jako mąż stanu i z  rozdartem sercem kreślił 
rozdarty byt państwa, co Niemcevvicz jako obyw atel poj- 
ttiowal jako syn ojczyzny czuł i w yrażał, na to teraz nasi 
pisarze patrzą jako artyści, o tein sądzą jako synowie 
A p óllm a.i bogactw u kolorytu przebaczają u bóstwo poli­
tycznego ducha, a w yuzdaniu szlachty lobłażają przez

wzgląd na jój w ielką fantazyę. (Ńłe ostry rylec, ale miękki 
pędzel trzym a teraz w  sw ym  ręku nasza narodowa Klio i 
nie ze star nwtska państw'- , ale z malarskiej sztalugi spoi 
glądam y obecnie na Polskę przeszłych wieków, a fałszy­
w y  ten kierunek znalazł swoje odbicie aż w  tych na pozór 
tak neutralnych pracach, które proste ty lko  ogłoszę e 
historycznych m ateryałów mają na celu. Jeden tu tylko 
hrabia Tytus działyński rozum ie swoje mozolne i zaszczy­
tne powołanie i w yw iązuje się. z niego w  sposób prawdzi­
w ie naukow y i obyw atelski; on jeden w ielkich środków 
do w ielkich używ a celów , i w  myśli publicznej a formie 
poważnej podaje narodowi najważniejsze akta z jego pu­
blicznego życia. A le w  tym skarbcu przeszłości, z którego 
mąż pełen nauki i zasług, rzeczyw istej najcenniejsze umie 
w ydobyw ać klejnoty naszego rycerstw a, współzawodnicy 
jego szukają tylko sam ych liczm anów i b lichtrów , i za­
miast, jak  on, znosić w  porządku i systemie ciosowe i wę­
gielne kamienie do wspanialej budow y naszych dziejów , 
zbierają po amatorsku lśniące i połyskujące kam yczki do 
i.ieszonkowych mozaik. W  publikacyach ich w idać w szę­
dzie tę doryw czość i dorazność, która nieodłączną jest 
cechą wszelkiego dylelantyzm u, w idać to iżamiłc wanie 
w  drobnostkach, które m alowniczą i anelidotyczną stro­
nę dziejów przenosi nad ich stronę plastyczną i polityczną, 
to upodobanie w  osobliwościah, które w h is to r ji n ie p ra ­
ktycznej nauki ale archeologicznej szuka zabawy, i w n .iej- 
scu narodowego Pantlieonu rade sobie tw orzy gabinet 
ciekawości. Luźne kartki, które nawet trudno jakobądź 
w szyć w  księgę dziejów, listy ulotne i bez żadnej treści, 
spisy ruchom ości i Opisy sprzętów więcej ich zajmują niż 
relacye posłów, te wierzytelne świadectwa naszych w e­
w nętrznych i zewnętrznych stosunków ; i gdy gołe nazw i­
ska piktorów , w ątpliw ej wartości a wątpliw szego jeszcze 
pochodzenia m iniatury, wszelkie « złotnicze Pobótlfi i dro­
bne cacka » skrzętnych znajdują zbieraczy i hojnych w y­
daw ców , but wieją i niszczeją nasze dyaryusze sejm owe, 
te najważniejsze roczniki kraju, który przez tyle w ieków  
przecież żył głów nie parła menta rnem 5 yciem ! Ktoby cliciał
jfe fln y fn  r z u t e m  o k a  z m ie r z y ć .c a ł^ i p r z e s tr z e ń ,  k t ó r e ś m y  i
w  tym  względzie, i pod w pływ em  artyzm u, odbiegli od 
zdrowego inslynktu i jasnego poczucia naszych potrzeb, 
ten niech tylko porówna zbiór historycznych materyałów , 
który niegdyś w ydaw ał Niem cewicz, z podobnemu próba­
mi, ogłaszanem f teraz w  W arszawie lub Wilnie. W  kom- 
pilacyi Ursyna znajdzie badacz w praw dzie w ielką niesy- 
stem alyczność, w iele niedokładności, nieraz nawet ten­
dencyjne opuszczenia lub interpolacye, ale zarazem także 
w łaśnie znajdzie i — tendencyę, ujrzy praw ie wszędzie 
pewien cel publiczny, pozna w szędzie w praw ną rękę p u ­
blicysty, namiętną patryo.y/D la Niem cewicza, dokum ent 
historyczny zdaje się o tyle tylko  m ieć znaczenia, o e 
może służyć za broń polityczną; dla obecnych naszych 
am atorow, zabytek dziejowy dopiero wtenczas nabiera ce- 
ny i wartości, kiedy za arch eologiczn y może uchodzić oso-
Ljl'iwość...j)

Tak w  utworach wyobi a ź n i, jak  w  dziełach erudycyi 
artyzm  staje się u nas pokrywą i upiększeniem istotnego 
braku idealnych natchnień, publicznych instynktów i oby­
watelskich dążności — i któż wie, czy podobnej smutnej 
posługi nie oddaje nam ten sam żyw ioł i w  samem ży­
c iu ?   Patrząc na gorączkow e nasze zapały do sztuk,
p rzy  tak  w ą tp liw eir Jo n ich  p o w o ła n iu , p ow sta je  n ieraz  
o b a w a , cz y  p och o p em  do tej b łęd nej w ę d ró w k i n ie  jPSt 
u ta jo n a  c h ę ć  o p u szczen ia  tru d n e g o , n ieb ezp ieczn ego  s ta ­
n o w isk a , cz y  te  a rty s ty cz n e  ro szczen ia  n ie  m a ją  sw eg o  
m ę tn e g o  ź ró d ła  w  p olity czn ej re z y g n a cy i. U m ysły  tra w io ­
n e  zw ą tp ie n ie m , k tó re g o  sob ie  i d ru g im  w y z n a ć  nie sinie­
j ą ,  tak  w yg o d n ie  m o g ą  się w y c o fa ć  z k rw aw ej r.reny ż y cia  
w  to  zacisze m a la rsk ie , rzeźb iarsk ie , k tó re  jed n ak  jeszcze  
p rzed  św ia te m  n osi n a z w ę  —  p ra c o  vn: 1 .S u m ie n ia  n ie ­
sk ło n n e  do w a lk i , n iezd o ln e d o  z d r a d y , tak  ła tw o  na c ą 
szu k ać i zn a le ź ć  zw od n icze  zasp okojenie w  za ję ciu . K tóre­
m u  n a ro d o w y m  w oln o  g ło sić  się t ru d "  
cie  ty lk o  jest za b a w ą  i o d p o cz y n k ie m !

m , ch oc ia ż  u ru r i- 
\ jó k i więzień cz^ e
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całą zgrozę niewoli i_ z wy _:żonemi zmysły i sercem czeka 
nory w ybaw ienia, póty_ sonie nie stroi swojej smutnej celi, 
ani go wówczas raz biedna nagość jćj m urów . Dopiero 
gdy utraci nadzieję i pożegna się z m yślę sw obody, dop.e- 
ro wtenczas zaczyna on upiększać sv\ oje gole ściany, pie­
lęgnow ać zaglądające przez rdzaw e kraty powoje i w dzię­
cznie się przysłuchiw ać * kwileniom  sło w ik ó w   O h !
chciejm y wi< 'zy ć , że nie taką to sromotną chw ilę 
w  dziejach naszej n iew oli oznacza ten obecny nasz zw rót 
do wszystkiego, co b yt um .ia i słodzi, że nie dlatego w o ­
lt my o obrazy i posąg. aby nasze w ielkie więzić ie —  
mięszkalniejszem uczynić, że nie dlatego daw nych Spar- 
tyatów  tak teraz nęci O lim p, iż przez Beocyą doń droga! 
A le  komi rzecz publiczna w ięcej w aży niż pryw atna grze­
czność yletantów , ten m  każdym razie słuszną zachowa 
nieufność do kierunku, który podobne m ieć m że pobu­
d k i; to zdrow ą polską duszę m ógł uchronić, ten będeie 
prosił B o g a , aby od nas odw rócił ten kielich —  am ­
b ro z ji 1

I czyż dla czciciela praw dy i dbałego o moralność na­
rodu o b y w a te la , nie dosyć powodów do żalu, do obaw y, 
w  samym ju ż  tylko, tak widocznie kłam anym  charakterze 
tych naszyć1' uroszczeń, choćby ich  źródło było mniej 
podejrzane? I choćby już nie żadna patryotyczna apatya, 
ale tylko kosm opolityczi a płochość, nie bezwiedne odstę­
pstw o, ale bezm yślne naśladownictwo byty pobudkam i 
obecnegt kierunku, jakież zdrowe, proste serce nie uczuje 
odrazy i przerażenia na w idok tak wyraźnego udania, tak 
nam acalnego fałszu, który na każdym  kroku cechuje n a­
sze artystyczne zachcenia i zach w yty? W ykazaliśm y już 
przedl n , choć w doryw czych rysach, eałą tych poryw ów  
pozorność, nieznajomość rzeczy, jaką u nas grzeszę pra­
w ie wszyscy wielbiciele i krzew iciele m alarstwa, rzeźbiar­
stwa, muzyivi nieszczerosć i płytkość naszych zwiastu­
nów. przedslańców i sam osłańców Sztuki —  i me mamy 
ochoty znowu w rócić do Drzedmiotu, o którym , gdy się 
go dotyka, tak trudno jest satyry nie pisać Lecz jakiż 
wtenczas trzczw y um ysł się zgodzi na podobnę frymarkę 
słów  i uczuć, i kogoż wtedy zabawi taka płocha gra ze 
św iętościam jO l.m pu.a świętszem jeszcze nierównie sumie­
niem  narodu? Z ap ał, en tuzyazm 11 w ielkie j nieocenione 
to były po wszystkie czasy skarby ludzkiego ducha, w ię­
kszej ,aszcze, nad w szelkę cenę wartości nabrały one 
w  tych sm ętnych czasach, w  których teraz żyjemy. Sz ę 
śliw y człow iek, szczęśliwszy jeszcze naród, k ióry w va e- 
ku X IX  tem bogactwem  się szczycić ma prawo, który 
może cóś nieziemskiegt ukocln nad czemś nadziem - 
skiem  się unosić. Ale jeśli największa oszczędność takiego 
skarbu n ajśw ętszym  jest obowiązkiem , to wszelka nim gra 
i spekulacya naj wyższem się staje św iętokradztw em ; jeśli 
trwonienie tego złota na niepotrzebne przedm ioty i cele 
kary godnę jest plochościę: jakżeż wówczas nazw ; jego—  
fa ls w im nte?.... Fałszowanie zaś entuzyazmu, udawanie 
zachw ytu, zapalanie się ne zimno, ode.zanie się przy naj 
prozaiczniejszej trzeźwości, ten jest ieden z najlżejszych 
zarzutów , jak i każden miłośnik praw dy a nawet i Sztuki, 
m a praw o robić naszym dyletamorn i amatorom; a w  tym 
najlżejszym  tylko zarzuc.e ile już tłoczęcego ciężaru dla 
polskiego sumień a! Jest cóś niemoralnego i demoralizu- 
jęeego w  każdem, i choćby najniewinniejszem na pozór i 
najbezinteresowniejszem , ale kłamanem u czu ciu ; jest cóś 
godność ludzkę poniżajęcego w  każdym nieszczerym hoł­
dzie, i h ip o kryzja  hyła zawsze gorszę od najgorszego bał- ■ 
w o ch w a lstw a ! Podobne drażnienie i łechtanie lekkiem i 
piórkam i nerw ów  zapału w narodzie, jest dziełem równie
iłochem jak grzesznćm ; bo ta sztuczna excytacya prow a­

dzić w  końcu musi do zupełnego ztępienia *bo to dziecin­
ne i codzienne próbowanie najdeliKatiiiejszycli sprężyn 
polskiego ducha musi jc  tylko osłabić, rozprzęgać i )Ci- 
jęć  im tę siłę podlotu, któr«i troskliwie pielęgnowani i 
oszczędzana, w  danym razie może dźw ignąć trud c u ­
dów , w chw ili przeznaczeń loże stw orzyć cud cudów  

Gdyby nawet nasze pobudki yv tym kierunku były tak 
czyste i poważne, jak  sę płoche i niepokojęce, i gdyby na­

sze uzdolnienie w  tych sferach było tak wyraźnem i p a - 
wdziwem , jak  jest w ętpliw em  i udanem, jeszcze i _w ten­
czas każden um ysł rozw ażny m usiałby przestrzegać przed 
podotuem i pocięgam i w  podobnem położen iu , i przez 
względ na nasze czasy i obecne potrzeby kazałby um il­
knąć w szelkim  względom  istotnego powołania. Bo te z a ­
jęcia i zam iłow ania nietylko nas odwodzę od robót daleko 
ważniejszych, bardziej naglęcych, pod karę zagłady n ie­
odzownych, ale staję nai o na zawadzie w ielu drogim , 
niezbędnym ducha i życia nabytkom , ale żyw ię, pow ię­
kszają w  nas pew ne słabości i w ady, od których przezw y­
ciężenia zaw isło może zw ycięztw o najświętszej spraw y—  

ćlest w  Sztuce zawsze jakiś m iękczęcy i denerw ujęcy e l e - , 
ment, którego w pływ  wprawdzie zneutralizuje nieraz w so 
bie zdrowy i silny organizm normalnie rozwijającego się 3, 
narodu, ale któremu oprzeć się nie jest w  stanie żaden 
kraj, jak nasz, ciężką niemocą złożon y; a jesii hiatorya 
ciąglemi naucza p rzykład y, że n ie ,'d en  lud  znajdował 
w  trudach pędzla i dłóta w ielką chw ałę i  podnietę za cza­
sów swej potęgi, marną pociechę w  epoce upadku i ona- 
n ia , n;e wskaże ona natomiast ani jedn ego, któryby 
w  tych zajęciach był czerpał bart do oporu, odw agę i siłę 
do powstania. Artystyczne w ychow anie i kształcenie za o ­
strza y ludziach tę nerw ow ą czujność i  czułość, to pra­
gnienie ciągłych  zmian i w rażeń, tofceniem e pozornych 
stron życia z lekceważeniem  rzeczyw istych^ tę fos fot y - 
czność błyskotnego i błyskaw icow ego zapału, tę łatw ość 
do uniesień i u p a d k ó w , tę skorość do zaczarowania się i 
rozczatowania —  wszystkie te p rzym io ty , który cl i bez 
tego mamy ju ż podostatkiem { czego zaś nam  brak, do n a­
bycia czego nam artyzm zapraw dę nie pomoże, niew ątpli­
w ie raczej zaszkodzi, to tej stateczności w  m yślach sta­
łości w  chęciach, tśj rozw agi w  rozpoczęciu dzieła i w y­
trwałości w  jego dokonaniu, tego zimnego rozm ysłu przy 
gorącćtn, jednostajnem u czu ciu , tej wstrzem ięźliwości 
w  słowach a energii w  czynach, którym  jedynie na tej 
ziemi jest rianem, bez m yłki zdążać tło celu i bez chyby 
go osiągnąć... Miłość ojczyzny niezawsze u nas b yw a  p rzy­
w ią z a łe m  do. kraju : zrozumieniem tego obowiązku, że 
tylko w  śród swoich i ze swoim i żyć i przestawać, tylko 
w  tem co nam własnem  i rodzimem” natchnienia i rosko- 
szy szukać potrzeba. Nie w  kraju zaś, ale zagranicą są 
magnetyczne punkta dla praw dźiw  igo syna M uzy, dla ka­
żdego tylko jej zwolennika : we W łoszech są jegó galerye, 
w e Francyi jego konserwatorya i opery —  w  Polsce, r; e- 
ka gr, tylko żal i tęsknota za uf aconym  rajem  a może 
w  końcu i zniechęcenie do niewdzięcznej ziem i, która ni­
gdy sie Hesperyą nie stanie. Nauka jest uniw ersalną i Mi- 
nerwa nieraz odwiedza bardzo biedną strzechę, ale bogini 
P iekn" ma swoje uświęcone d olin y , grody i w ysp y, do 
których wędrować musi ka5dv w ierny i każdy w yznaw ca; 
Bias wszystko mógł unosić z sobą, ale Coi-reggio upadł 
pod ciężarem jednego tylko ze swoic1 o b ra zó w ; dzieła 
nauki i wied.;y żyw ić mogą ducha ak dobrze w  cicliśj w si 
szlacD^-liiej, 'ja k  w hałaśnej stolicy zachodu, ali oko 
c l^ iw e  artystycznych wrażeń i wzruszeń tylko nad brze- 
gam i Sekwany j Tybru i A rna znajdzie zaspokojenie i szczę­
ście .. t . 4lłodzież nasza tak m ało ma pociągu do określo­
nych o b o w ią z k ó w , tak mało pochopności do trudów sta­
rych i w ytrw ałych, ona tak skłonną jest tło patrzenia z góry 
i'a  świr i jpg<> poziome roboty, do wyrzekania na smi 
tną rzeczywistość, której nie zn a , do wzgardzania radą 
starszi eh, których doświadczeniu zaprzecza, do w yostrze­
nia y  sobie fałszywej, drażliw ości i dum y, któ ia  ją  od pra­
w dy i , "acy oddziela,: a jakąż to cieplarnią dla wszystkich 
podobnych « dzikich krzew ów  » staną się niechybnie te 
malarskie, rzeźbiarskie i m uzyczne pracownie, w których 
nie w iem ' czy się kiedyś w ychow a jakiś Michał A n io ł, ale 
to r wńa że z nich n ic  w yjdzie a r 1 żaden Pc-Jstoli, ani 
żaden P odchorąży!...). Płe( nasza piękna, mtmo w szy­
stkich swoich w ielkich zalet, me grzeszyła jednak nigdy 
zbvtl i 'm odrazy do ubytków i rozryw ek : a ileż ta żądza 
znajdzie żyw iołu, ileż upiększenia i pretekstu w  udanej czci 
dla tej sztuki, która w  gruncie i dla mniej pięknej połow y
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naszego roozaju u nas jest tylko —  zabaw y? ... W olnoż 
nam  jeszcze w  końcu nadmienić., że cześć Muz m a także 
swoje i  m nić: duchow e stron y, i że Korynt (non cuivis 
conting it!-.-)  prócz misi irn ych  robót chowa i hierodule; 
w oln oż przypom nieć, że Idejska Bogini ma także w  swoiin 
ręku pewne symboliczne ja b łk o ?... I czemuż zresztą, gdy 
śm y się już na tyle odważyli, nie m ielibyśm y tego wprost 
w ypow iedzieć, że dla kraju, który w  cnót sw ych rzędzie 
wstrzemięźliwość ■ i ascetyzmu uddawna już nie liczy i 
w  którym  rzao, zamiast przeszkadzać zepsuciu, stai mnie 
je  podnieca, że dla 'akiego kraju obawiam y się przykładu 
i  w pływ u tej wolności obyczajów  i em ancypacyi stosun­
ków, które za sobą zw ykle prowadzi, których nawet pod 
niejeonym  względem  żądać ma praw o —  żyw ot artysty ? 
Bo jeśli na Canov§ nie łatw o się zdobędziemy, mniej m o­
że u  nas trudno będzie o księżne Borphese, jeśli tron Ra­
faela d ługo zapev le i u nas próżnym zostanie, prędzej 
może będzie obsadzona sztaluga Forna. yny 1....

W śród tych prób strasznych, którem i nas Bóg doświad­
cza, w" ód tylu męk czyscow ych, przez które zdążamy do 
Odkupienia, nie w  zalotach to Sztuki, ale w  zaletach oby­
w atelstw a, nie w  wygodzie używania, ale w  godności ż y ­
w ota przystoi nam izukać ćw iczenia i wydoskonalenia.

objęciach Muz czeka nas tylko w ycieńczenie i  uśpienie, 
publiczne obum arcie i łatw e a grzeszne zaspokojenie su­
mienia ; hart i w ytrw anie, w iarę i / naszą sprawę i środki 
i siły ilo jej w yw alczenia /.najdziemy tylko  w  twardej i 
mozolnej pracy, w  krzewieniu religijnego ducha i czynnej 
miłości bliźniego, w  trzeźwem badaniu naszych wad i 
niedostatków i w  szczerem postanowieniu popraw y i na­
p ra w y....  Nie pędzlem i dłótem , lecz krzyżem a mieczem 
zw yciężała Polska od w ieków ; nie sztukam i pokoju za­
św iecić, ale mir boży na ziemi zaprowadzić usiłowała^ nie 
p rotekcją  udzielaną artystom , ale pomocą którą/niosła 
ciem iężonym , w alką którą w ypow iedziała ciemiężcom 
w sław iła  się w  dziejach : i z równem  też przestrzeganiem 
przed trudam i m alarstwo rzeźbiarstwa a ze wskazaniem 
nierówm  jeszcze wyższego celu-, jak-go z elizyun Anchi- 
zes m ógł naznaczyć R zy.m anom , w o ła  teraz i dc nas, 
z głębi przeszłość i  wysokości niebios, duch naszych 
ojców  :

wcudent a lii spirantia m ollius aera,
Credo equidim; vivos duccnt de marmore rultus,).,..
T u  gerere ad Christom populos, Polone, memento;

I la e  tibi erunt artes, pacisąae imponere u turem,
Tollerre subjeetos, et delellare superbos ! ......

K R O N I K A .

Chcielibyśm y, pom ijając szczegóły, któremi wszystkie dzien­
nik' przepełnione b yły , dać czytelnikom naszym jaśniejsze j a ­
kieś wyobrażenie o celu i rezultacie zjazdu podwójnego trzech  
cesarzów  w Szlutgardzie i W ejm arze. Chcielibyśm y przcde- 
wszyslkiem ocenić wpływ tego zjazdu na obecne położenie i 
dalszy bieg sprawy naszej. Podzielając w tym względzie ś w i a ­
dom ość nielylko dzienników, ale i wielu dyplomatów, to  
jedynie co cło sprawy polskiej powiedzieć musimy - te  ro ­
zwinięcie dalsze k on gresu , na którym sprawa la nawet 
wspomnianą me b y ła , nic pomyślnego rokować dla n.ej nie 
m oze. Zaczęła sic rzecz bez nas i bez nas się skończy, To 
szczęście, że przyszłość sprawy naszej od żadnego n.e Zależy 
kongresu. Jeżeli w razie danym , przy okolicznościach pomyśl­
nych, duch narodu objawić się potrafi polężnem, odrodzonem  
życiem w obliczu E u rop y , nie zabraknie wówczas kongresów, 
aby byt nasz sankeyonować i protokułami zapew nić; ale żaden 
kongres nic da nam życia, jeśli go naprzód sami u siebie n ie- 
roz\i in iem y, jeżeli nie poczujemy się do obowiązku r iągtej 
służby dla kraju i tym sposobem nie dowiedziemy światu, że 
•siniejemy jako naród, pomimo wszystkich gwałtów  i rozhio- 
■ów. Taką drogą, nic zaś oglądaniem się na łaski i ulgę od cie­
mięzców naszych, dojść mużemy do niepodległego bytu.

Tym  co  zrażeni długiem  niepowodzeniem, byliby skłonni o  
prawdzie lej powęlpiwać, dość nam będzie wskazać świeży 
przykład Mołdawii i W ołoszczyzny. W ytrw ałość tych plemion 
w utrzymaniu wiary i narodowości swojej, której jednakże 
przed półwiekiem jeszcze nikt prawie w Europie zachodn.ej 
nie m ó w ił , uwieńczoną została nakoniec uznar em powsze- 
chnem  wszystkich gabinetów i narodów. M nbjsza o to , czy 
w tej lub owej form ie, ale to juz pewna, że Rum ania jako n a­
ród na scenę dziejów wstępuje, i że odtąd losy jej więcej od 
patryotyzm u Rum anów , niżeli od zewnętrznych zależą okoli­
czności. Sejm y które objawią wolę narodu co do kwestyi połą­
czenia dwóch Księstw, rozpocząć się m iały 4° w Jassach a 
8 "  b . m . w Bukareszcie. Skutek wyborów daje wszelką pe­
wność, że połączenie jednom yślnie prawie głosow anem  będz.e. 
Kongres paryzki rozstrzygnie ostatecznie o kszałcie rządu i or» 
ganizacyi tych krajów.

Kweslya ta j-est głów nem  zadaniem nieskończonego dotąd 
kongresu paryzkiego i może nie jedną jeszcze przedstawić tru­
dność. Austrya i Turcya nie zrzekły się wcale opozycy swo­
jej przeciwko unii, Anglia nawet zdaje się trw ać w tejże camej 
opinii P ytan ie, czy państwa te zmienią swój sposób widzenia 
jeśliby większość Rumanów na sejm ach za unią się oświadczy­
ł a .  Ta to  sprawa Księstw, która już niedawno zaledwie wojny 
nowej nie zapaliła w E u rop ie , m usiała być głównym przedm io­
tem konferencyi w Sztutgardzie i w W ejm arze.

—  Akademia m edyko-chirurgiczna w W arszawie, zadekreto­
wana w czerw cu otworzoną została dnia Ig o  b . m . paździer­
nika. Niezwykły pośpiech ma być skutkiem wyraźnej woli 
m onarszej. O tw arcie jednak nastąpiło tylko za pomocą tym­
czasowych urządzeń. Niemasz jeszcze stale zamianowanego 
prezydenta i zarządu Akademii. W ładzę tę zastępuje Komitet 
tym czasowy, którego prezesem jest Rzeczywisty Radzca Stanu  
Kochański, pełniący obowiązki Inspektora Głównego S użby 
Zdrowia w l t r ó l .r P ć g ,  członkami zaś są Radzcy SUnu i Do­
ktorow ie: Bacew icz, Janikowski i Bogolubow, tuJzież osoby, 
którym wykład nauk w Akademii powierzonym został. W ykład  
ten ma obejmować oa teraz tylko kurs picrw szolelni.. W ykła­
dać będą :  a n a lo m .ą  D r. N ejgebauer, botanikę i zoologią A le ­
k s a n d r o w ic z ,  c h e m ią  L e s iń s U i, f iz y k u  P r z y s t a A s k i ,  m in e r a lo g ią

Zieiszner, farmacyą W ern er. U roczystość rozpoczęła się na­
bożeństwem w kościele W izytek, odprawionćm przez arcybi­
skupa Fijałkowskiego ; poczem udano „ię do wielkiej sali pałacu  
Kazimieowrskiego, gdzie za przybyciem NamiesInikaKrólestwa, 
p rczjdujący  w komitecie Kochański zagaił posiedzenie. Mówit 
io nim ksiądz Arcybiskup, a nakoniec i sam Namiestnik K ró­

lestwa. Dzienniki warszawskie nie donoszą w jakim języku by­
ły  te m ow y, a mianowicie ostatnia. P o  oddaleniu si" księcia 
(ńorczakowa, opuścili salę inni dostojni goście i w części pu­
bliczność, a władze akademickie przystąpiły ao  wpisu uczniów . 
Jeden z nich odczytał głośno przepisy obowiązujące akademi­
ków , i na znak zaręczenia iż będą spełnione, w imieniu w szyst­
kich wspótlowarzyszów sw o ich , podat rękę prezydującemu  
w Komitecie. Zapisato się do Album na wydział Lelcarshi 1 2 J ,  
a na wydział F a rm a ce u ty czn y  5 5  uczniów .

Antoni G arczyński, który służąc w czasie ostatniej wojny 

w wojskach tureckich , wzięty został do niewoli i zesłany do 

Syberyi, otrzym ał pozwolenie powrotu do Królestwa Polskiego.

Dowiadujem y się w  tej ch w ili, że zarząd Szkoły Poler j 
na Batignolles, usunął z nićj tych nauczycieli i urzędir- 
ków , którzy na zapytanie Rady Szkolnej ośw iadczyli że 
oodzielają zasady w yrażone w  świeżo ogłoszonym akcie 

Tow iańszczy ków .

Redaktor, F e lis  W i i o t n o w s k i .  
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